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W IADO M O ŚCI K R A JO W E .
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w sku tku  przedstawienia JO . 

Księcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  d o ­
zwolić raczył p rzebyw ającym  w eF ran c j i  w ychod-  
com Polskim: Ignacemu P rzyłuskiem u, i T e o d o ro ­
wi Szlezin yero w i, pow rócić  do K ró lestw a , na za- 
zasadaeh  N a j w y ż s z e g o  ukazu  z dnia 15 (27) Maja 
ro k u  bieżącego.

—  N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a , 
N a j m i ł o ś c i w i e j  raczyła  udarow ać:  pierścieniem b ry ­
lan tow ym  naczelnika sekcji zarządu  okręgu  poczto­
w ego K ró les tw a  Polskiego Dr ara , k tó ry  miał 
szczęście p rzeprow adzać  J e j  C e s a r s k a  Mość w ,p o ­
dróży  z Brześcia do W a rsz a w y ,  a zegarkiem zło­
tym  sekretarza urzędu  pocztowego w Biały Głowa­
ckiego, zastępującego miejsce naczelnika, na u r lo ­
pie będącego, za zapewnienie usługi pocztowej 
w  Biały, gdzie N a j j a ś n i e j s z a  P a n i  raczyła nocować. 
R o zka z do zarządu  cywilnego Królestwa Dolskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )

II. Przez rozporządzenia  komisji rząd o w y ch  i 
władz oddzielnych, w  wydziale komisji rządow ej 
sp ra w  wewn. i duch., mianowani: właściciele dóbr: 
A dam  P otw orow ski i Z ygm unt G liszczyński, r a d ­
cami dyrekcji ubezpieczeń, pierwszy do okr. K o ­
nińskiego, drugi do okr. Pyzdrsk iego .—  W e  w ła ­
dzach to w arzys tw a  k redy tow ego  ziemskiego, po­
w ołani z w yborów : właściciele dóbr: Eugenjusz  
Słubic/ci, Sew eryn  Jasiński, A lexander O strow ski, 
Bolesław  Golębowski, J an  P ostarzyński, M aurycy  
B osk i, Ignacy  H um nicki, E u s ta c h y  Dobiecki, H e n ­
r y k  R ulikow ski, S tan is ław  R atom ski, A lexander 
B ryndza , Adam Goltz, M ichał Nałęcz, Dominik 
D ziew anow ski, Kazimierz h rab ia  S la rzeń sk i, Zenon 
Gejsztor, na  radców  komitetu to w arzys tw a  k red y ­
tow ego ziemskiego; A ugust  L asocki, W a le r ja n  
Szam ota, Antoni K lim aszew ski, Antoni G ałczyński, 
Jó ze f  R utkow ski, M ichał R e m b ie l iń s k iE d w a rd  
Ł u n iew sk i, T e o d o r  S la s k i , K a je tan  Morozewicz, 
Antoni B ielsk i, W ła d y s ła w  Gruszecki, Jó ze f  Ka­
szel, G ustaw  Z ieliński, L udw ik  Rum ocki, A lexan­
der  Gutt. Sym forjan  D rewnoski, L udw ik  Ostrowski, 
M ichał Łuszczew ski, A lexy Zabokrzycki, Antoni

Przegląd Teatralny.
TEATR ROZMAITOŚCI.

O B O JĘ T N I.
Obrazek d ram atyczny  tłum aazony z  w łoskiego.

ZIĘĆ PA N A  P O IR IE R :
Komedja w trzech aktach z francuzkiego  pp. A ugier 

i Sandeau, tłum aczona.

Dawniej au torzy  dram atyczni wyprowadzali 
na jaw  ar tystów , k tórzy  przyjmując role w ich 
utworach, dopomagali ich powodzeniu, sarni s o ­
bie wyrabiając stanowisko. Obecnie dzieje się 
przeciwnie. Jeżeli jak a  a r ty s tk a  lub ar ty s ta  za ­
robią sobie na sławę, to mogą być pewni, że ria 
każde ich zawołanie, znajdzie się jak iś  autor, 
k tó ry  dla poparcia się ich sławą i wzięciem, spo­
rządzi jak ą  sztukę, albo raczej u tworzy jed n ą  
wielką rolę do której resztę przyczepi, jakko l­
wiek, byleby się trzym ało. A  to wszystko na to 
żeby a r ty s ta  na jaw  autora  wyprowadził i m ier­
n e  jego  zdolnostki podniósł w łasnym  talentem . 
Widzieliśmy opery ,naw et znakomitych mistrzów, 
napisane dla jednej śpiewaczki lub śpiewaka, 
widzieliśmy a zwłaszcza w P aryżu  gdzie takie 
rzeczy najczęściej m ają  miejsce, jak  dla panny 
Rachel, panny Brohan, albo dla takiego Boufte’go

Krosnowski, Ju ljan  Komierowski, Jó ze f  Zielińsk i, ; 
na  rad có w  dyrekcji szczegółowej tow arzys tw a  
k redytow ego ziemskiego w W arszawie: W incen ty  
Gątkiewicz, A lexander Gołcmbiowski, Hipolit  P ar­
czewski, E razm  Za luskow ski, Bolesław Trzciński, 
.Adam M azurkiewicz, na  rad có w  dyrekcji szczegó­
łowej to w arzys tw a  k redytow ego ziemskiego w  K a ­
liszu; M axymiljan Jasiński, Andrzej Konarski, E d ­
m und K ie/liński, E d w a rd  Zdziechowski, K ajetan  
Sokołowski, H en ry k  R ychłow ski, na  radców  d y ­
rekcji szczegółowej tow arzys tw a  kredy tow ego  
ziemskiego w R adom iu; T e o d o r  B ierzyńsk i, A dam  
M ichałow ski, Am broży R ern iszow ski, R om uald  
Krosnowski, Cyrjak W yszk o w sk i,  Zelislaw W ę d ry -  
chowski, na  rad có w  dyrekcji szczegółowej to w a­
rzys tw a  kredy tow ego  ziemskiego w K ielcach; 
Franciszek Podchorodeński, Adam B rzeziń sk i, S ta ­
nisław W ie rc iń sk i, G ustaw  Piaskow ski, L udw ik  
R em bieliński, Marcelłi W y d i  get. na rad có w  dy rek ­
cji szczegółowej tow arzys tw a  kredy tow ego  ziem­
skiego w Lublinie; A r tu r  Podczaski, S tanisław  
E gersdorf, E u s ta c h y  K uliński. Józef K uczyński, 
Antoni łrzykow icz, A lexander Rose, na radców  d y ­
rekcji szczegółowej tow arzys tw a  kredytow ego 
ziemskiego w S ied lcach; A ugustyn  S łu ch o w sk i, 
W aw rzyn iec  O strzykow ski, Tom asz T rzciński, J ó ­
zef Jórski, X aw ery  Filipkow ski, S tanisław  K rusze­
wski, na  radców  dyrekcji szczegółowej tow arzy­
s tw a k redy tow ego  ziemskiego w P ł o c k u ; Ignacy  
Komar, A lexander  Ułan, S tanisław  W ierzb ick i, 
M ichał Lubowidzki, K a ro l  M ierczyński, i Zacha- 
rjasz  K ryczyński, na radców  dyrekcji szczegóło­
wej tow arzys tw a  k redytow ego ziemskiego w- S u ­
w a łk a c h .—  W  dyrekcji drogi żelaznej W arszaw -  
sko-W iederiskiej, mianowany: ap likant dyrekcji 
drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńsk ie j  A lex an ­
der  Ragoczy, dozorcą drogow ym . —  Zm arły  w y ­
kreś lony  zostaje z listy  urzędników: radca  dyrek- 
ubezpieczeń w pow. Konińskim Józef Ł a szczyń -  
sk i. —  (Podpisał) p rezydu jący  w radzie adm ini­
stracyjnej, jenera ł-ad ju tau t ,  Paniutin .

—  W  dniu dzisiejszym o godzinie |3ej rano 
przejeżdżali przez W a rsz a w ę  w powrocie  z M o ­
skw y, u da jąc  się w dalszą podróż za granicę:

lu b A rn a l ’a, klecono całe sztuki, że nie wspom ni­
m y już  o baletach w których rzeczywiście p ier­
wsza tancerka lub tancerz całą zasługę s tan o ­
wią. Odpow iada to  wybornie dążeniu naszego 
wieku, k tó ry  nie py ta  się k t ó r ę d y ?  ale ty lko  
g d z i e ?

Obojętni, należą właśnie do rzędu takich sztu­
czek, przymocowanych do znakomitej ar tystk i  
jak  ogon jej sukni, s tanowiących wraz z nią 
c e t n o ,  same zaś najzupełniejsze l i c h o  tw orzą­
cych. Sztuczka ta  napisana wyłącznie dla pani 
R i s t o r i ,  k tó ra  nawiasem mówiąc w bieżącym 
jeszcze roku ma przybyć do Warszawy. W iad o ­
mo że ta len t tej wsławionej artystk i k tó ra  i 
w kom edjach występuje, zależy głównie na w y ­
daniu uczuć tajonych w głębi serca, a potem 
z tern większą silą występujących nagle na jaw. 
A u to r  więc O b o j ę t n y c h  nie troszcząc się o 
wym agania sceniczne, o wszelkie potrzebne wa­
runki, pragną! tylko tego rodzaju roli dać stoso­
wne rozwinięcie, i dokazał tego, utworzywszy 
parę scenek djalogowanych na wzór n iektórych 
p r z y s ł ó  w (proverbes) francuzkich, z tą  tylko 
różnicą, że n ieszło m u ani o treść, ani o dowcip, 
ani o wdzięk obrobienia, górujące w przysło­
wiach, ale ty lko o nastręczenie pani Ristori spo-

J. K. W y so k o ść  K siążę  I lessen  - D arm sztadzki 
A lexander-L udw ik- K rystjan-Jerzy-F ryderyk-E m il, 
w  assystencji swego ad ju tan ta  ro tm istrza  Ricco, 
oraz J. K. W .  Książę H essen-K asselski Fryderyk, 
w  assystencji jenera ła -ad ju tan ta  eon Losberg  i ro t ­
mistrza von Es/cor ad ju tan ta  swego.

—  A lexander  L eszc zyń sk i  sędzia pokoju  okrę­
gu Rawskiego, depu ta t  szlachty, dziecic dóbr  i 
m iasta  B iały, zmarł dnia 4 października 1856 r o ­
ku. P ozos ta ła  żona w raz  z dziećmi, zaprasza  k re ­
w nych, przyjaciół i znajom ych na exportac jęzw łok  
w  dniu 7 b. m. i r  , to je s t  we w torek  po południu  
do kościoła parafja lnego w  Biały, a w  dniu  nas tę ­
pnym  z ra n a  na żałobne nabożeństw o i pogrzeb 
w tymże kościele odbyć  się mające.

— Na pos i edzen i u  komi te tu Nowej  Re sur sy ,  łącznie  z r e ­
p r ez e n t a n t a mi ,  o d b y t e m  dnia 2 g o  b.  m „  przyjęc i  i zapi sani  
zostal i  w poc z e t  cz łonków to wa r zy s t wa  tejże r esur sy ,  pp  
Marcin Albrecht,  Alexauder  B y c h a w s k i ,  T e o d o r  Chmielewski,  
Wojc i ech  C sajewics ,  K l eme ns  Danie lsk i ,  Antoni  Ga r tner ,  
Jan  flackebeil ,  Wi ncen t y  J a n o w ic z ,  W s ze w o ło d  l s to m in ,  G u ­
s t aw Handler ,  I gnacy  Kijas,  He r ma n  Lucke,  Karol  Lilder-  
w a ld t ,  VVHhelm M ayerhold ,  Antoni  M ich a ło w sk i ,  Adam N a -  
im sk i ,  Re inhold  N e u m a n n ,  Aloizy N o w a c k i ,  Jul jusz Otto, 
Karol  Pfejffer,  T e o d o r  Pfe jffer,  Antoni  S tę p k o w s k i ,  Al exander  
Strugu t ,  R o b e r t  W olff ,  S e w e r y n  Zieliński.

— Na os t a tn i em ba l lo t owani u k andyda t ów,  p o d a n y c h  na 
cz ł onków r e su r sy  kupiecki ś j ,  wy b r a n i  zostal i  nas t ępu jący ,  
J J WW.  i WW.  E d w a r d  B ia ło s k u rs k i ,  hr .  A d a m  B ierzyńsk i ,  
Anatol  Borch,  F ra nc i sz e k  B r o m irs k i ,  Wład.  Cichorsk i,  Mi­
cha ł  Czudowslci,  b a r o n  A r m a n d  Fersen ,  Kons tanty  Fiszer ,  
P io t r  K oby lańsk i ,  Hipol i t  K o r ze n io w sk i ,  Antoni  Łabęcki ,  Mi­
cha ł  O rłow sk i ,  Jul jan Z.emięcki . (K. W .)

—  Krotochwi l a  p. t. N a d  W is łą ,  o rygina ln ie  przez A n t o ­
ni ego W ie n ia rs k ie g o  napi sana ,  g r y wa n a  w tea t rze  r o z m a i ­
tości ,  a j ed no cz e ś n i e  naby ta  do  t ea t ró w Lwo ws k i eg o  i K r a ­
kowskiego ,  wysz ł a  z d r uk u  w o z d o b n ć m  w yd an i u  n a k ł ad e m  
Michała  FrUhlinga,  ks i ęgarza  w p a ł ac u  JW.  hr .  O r dy na t a  
Zamojskiego,  pr zy  rogu  ulic Żabiój  i Sena t or sk i e j ,  p o d  l iczbą 
4 7 2 ,  z d wi ema  l i tograf iami  i nu t ami  do s i ed mi u  śp i ewek .  
S p rz e d a j e  się w tejże ks i ęgarni  po cenie  n a d e r  przys t ępnój ,  
bo tylko po kop.  2 0 za ex emp l ar z .  Pan  Fr i ihl ing j uż  d r u -  
gi em t an i em w y d a n i e m  p rzys ł ugu j e  się publ i cznośc i ,  w y d a ł  
b o w i e m  n i ed awn o  Marję M alczew sk iego  po kop.  ( 2  i pół ,  a 
t eraz p r zy g o to wu je  wv da n ie  obrazku  Lena r t owi cz a  p t. N a j -

sobności do rozwinięcia najgłówniejszych zalet 
je j talentu.

Treść wzięta z pożycia małżeńskiego, cwego 
sutego bankietu, k tóry wiecznie kornedjom i d ra ­
matom dostarcza straw y. Mąż z żoną kochając 
się szalenie, tają przed sobą w łasne uczucia i 
zazdrość, aż wreszcie przez n iewstrzyrnany obu­
s tronny  wybuch, wszystko wychodzi na jaw .—  
Pocieszające irt to je s t  dla tych  k tórzy  wierzą 
w tak gw ałtow ną poślubną miłość, gdy się d o ­
wiedzą że we W łoszech aż ją  ukryw ać trzeba. 
W  naszej zimniejszej sferze, mniej to jakoś pra- 
wdopodnetn, i zdaje się że żaden mąż kochają­
cy żonę nie posunie się aż do tego stopnia h ipo­
kryzji, żeby namawiał swoją połowicę, d o j e d z e ­
nia obiadu z kuzynkiem, k tóry  j e s t  właśnie dla 
niego źródłem  niespokojności, i wychodził je sz ­
cze z domu dla ułatwienia im m iłego s a m  n a  
s a m.

Więc w O bojętnych  nie sztukę, ale a r tys tkę  
sądzić wypada.

Nie widzieliśmy jeszcze niestety pani Ristori, 
ale pani Ziemińska zrobiła z tej roli, to cozego się 
m ożna było spodziewać po tak  dobrze znającej 
rodzaj swojego talentu  a r ty s tc  e.

W  roli zazdrosnej żony podniosła ona kobie­
tę a nie namiętność. S trzegła się wybuchów^
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Lwów 24 W rześnia.

M usiała  zapewne i do was dobieżyć faina, źe 
z dniem Igo  października zacznie tu  w ychodzić  
n o w y  dziennik pośw ięcony polityce, przem ysłowi 
i literaturze pod  wiele obiecującym napisem: Św it, 
k tórego  p rogram  przed kilku dniami w  licznych 
egzemplarzach rozesłany  został. Rozmaite są zda­
nia tak o programie tym, j a k  niemniej o przyszło­
ści Świta. Jedni sądzą, z'e w całym programie w ię­
cej s łów  niź myśli, więcej napuszystości i zarozu- 
mienia, niz' wiedzy, lub w ytraw nego  zdania, d ru ­
dzy  oburzają  się na ow ą  apoteozę, k tó rą  zaraz na 
począ tku  program  bezwzględnemu materjalizmo- 
wi wypalił;  inni nakoriiec wzruszają  ramionami, 
j a k  się to zwykle robi, gdy  o jakiej rzeczy mówić 
naw et nie w arto .  Co zaś do przyszłości samego 
dziennika, s tawią mu niemal w szyscy najsmutniej­
szy (horoskop, to jest: źe będzie musiał umrzeć na 
suchoty . Lecz i tu  zdania się różnią, bo gdy  jedni 
za k w arta ł  mu śmierć przepow iadają, sądzą  inni, 
źe moz’e do pólroku dociągnie.

Nie będę się w d aw a ł  w  rozbiór samego p ro g ra ­
mu, n a  pół z niemiecka zawiłego, n a  pół pustego 
co do myśli, ponieważ tyle  w  nim sprzeczności, źe 
w y p ad a ło b y  nierównie dłuższą rozp raw ę  o nim 
napisać, niż cała objętość jego. Dziwiąc się tedy  
j a k  można było na pierwszy raz tak  źle zareko­
m endow ać się publiczności, p rzestanę tna  w yśw ie ­
ceniu główne; jedyn ie  myśli.

O cóż chodzi właściwie redaktorow i, panu  d o ­
k to row i med. W isłockiem u i przedsiębiorcy księ­
garzowi W iniarzowi, k tó rzy  stoją  podpisani na 
programie?

Oto usiłu ją  oni dowieść, ja k  Tcały zach ó d  z e ­
szedłszy na  drogę  praktycznego realizmu i po rzu ­
ciwszy św ia t marzeń i u łudy , prze całą potęgą  cy ­
wilizacyjnego postępu, (jakiego? juźci materjalne- 
go) na drzemiącą jeszcze w  m iłych urojeniach 
w schodn ią  część świata, obierając sobie w  tym  
celu kory to  Dunaju, j a k o  najstosowniejszą drogę. 
Galicja nie doznała jeszcze w p ły w u  tego ruchu  
zbawiennego, i dopiero kolej żelazna zbliży j ą  o 
tyle, źe będzie mogła na ruch  pos tępu  być  w y s ta ­
wiona. Lecz właśnie dla tego, źe z wszystkiemi 
pojaw am i nowego ruchu  życia zachodnio-spółecz- 
nego i z duchem jego  nieobeznana, czekają j ą  na j­
większe niebezpieczeństwa, naw et zag łada  prawie, 
jeżeli nieobierze kogóś za przewodnika, co by ją  
w  tej nowej fazie ra tow ał. S tanąw szy  ( redak to r  i

zgoła tego wszystkiego co tylko w zbyt wielką 
dratnatyczność przechodzi, w czerń właśnie Ris- 
to r i  podług wyobrażeń jakie sobie o niej czyni­
m y ,  powinna celować, ale za to dobrze o d d a ­
ła  mnóstwo delikatnych odcieni w zm ianachm o- 
wy, w giestach, w mimice, zwłaszcza w płaczu. 
Ju ż  to trzeba jej przyznać, że płacze wybornie. 
Jednak  kiedy żona coraz bardziej rażona wswo- 
jem  uczuciu, przez męża nie wiedzącego że je s t  o 
niego zazdrosną, nie może już usiedzić na miejscu 
i odchodzi mówiąc do niego te słowa: ,,Idź a nie 
wracaj więcej41 pojm ujem y że wyrazy te  w y m a­
wiane przez panią Ristori, (a jesteśmy upew nie­
ni o tern przez człowieka k tó ry  widział w tej 
roli s ławną a r ty s tkę)  poruszyłyby  aż do głębi 
najtajniejsze fibry sercowe słuchaczy i słuchaczek 
kiedy u pani Ziemińskiej zlały się one z potokiem 
łez, zjednostajrriły z łkaniami i przeszły prawie 
niepostrzężone.

Za to  pan Komorowski dokazał właśnie tej 
sztuki wywołania g łębokiego wrażenia, czy ta ­
niem listu z k tórego się przekonywa że żona go 
kocha. Podniósł on swoją rolę; nie lęka się dra- 
matyczności i potrafi jej w porę użyć.

W  każdym  razie je s t  to sz tuka bardzo dobrze 
odegrana, bo też bez tego cóżby ona znaczyła?

w ydaw ca) na takiej podstaw ie, oświadczają  więc, 
źe u pow ołani do zastępowania pub liczn e j opm ji 
w kra ju  w chwili tak  rozstrzygającej i ważnej, a 
]n'agnąc w ed ług  s i t  s tać  się organem  zastępującym  
iyw em  słowem w yżej w ynurzoną dążność, p o s ta n o ­
wili w y d a w a ć  Sw it.

N astępu ją  potem obietnice wielkie i mnogie, a 
między inneini, źe dążnością  ich pisma będzie: stać  
się niejako pośrednikiem  życia  krajowego i  jeg o  d ą ­
żeń, stanąć poniekąd na s tra ży , by czuwać i p r ze ­
strzegać, ażeby z je d n e j s trony  w odmęcie nowego 
kierunku  k r a j nasz nie popad ł grubem u m aterja li- 
zmowi; z d ru g ie j s tro n y  zaś, żeby w ysilony, żyw o­
tnych s i ł  i zasobów pozbawiony, nie odrętw ia ł i  do 
zupełnego upadku nie doszedł, a za to  zadanie go­
dne poświęcenia całego życia, jak że  skromnej w y ­
m agają  nagrody! Nic więcej ty lko  najliczn ie jsze j 
prenum eroty  od  tych  oczywiście, k tó rzy  mają za 
co prenum erować, i zasilenia  p racam i swe/ni, od 
ty ch  znowu co piszą.

Coby się było z Galicją stało, g d y b y ’szczęśliwy 
zbieg okoliczności, nie był je j  zesłał tak  w span ia ­
łom yślnych  opiekunów? Już  to ani wątpić, żeby 
była biedaczka w odmęcie ru ch u  cywilizacyjnego 
przepadła  z kretesem, gdy  teraz dzięki św itające­
mu Św itow i, śmiało może iść naprzód, k iedy  się 
ju ż  dos ta ła  w  ręce dobroczynnych  sterowników.

W szys tko  j a k  widzicie najlepsze intencje, ty lko 
to mię cokolwiek mierzi, źe ci powołani s terow ni­
cy  jak im ś osobliwym językiem przem awiają, k tó ­
rego dźwięki niby polskie, ale zakrój zdań, z w ro ­
ty  mowy, a naw et zakończenia wyrazów, wcale 
nie nasze, j a k  np. zamiast świtu św ita , zamiast p o ­
paść w  g ruby  materjalizm- —popaść grubem u mate- 
rja lizm ow i i t. p. co każdem u p o d  oczy podpadnie , 
k to  program  przeczyta, a język swój umie. T e  w y ­
bryki g ram atyczne możnaby tern usprawiedliwić, 
że to zapewne musi być języ k  którego jeszcze nie- 
umiemy, ję zy k  zaehodnio-cywilizacyjno realno- 
pos tępow y. Ze też to człowiek do końca życia m u­
si się nieustannie uczyć. P... .

WIADOMOŚCI ZAGllMICZJIE
A N  G L J A.

Londyn 27 W rześnia. K w es t jan eap o l i tań sk a  nie 
przestaje zajm ować praw ie wyłącznie uw agę  p u ­
bliczną. Im więcej s ta ram y się zgłębić tę kwestję, 
tern ona więcej p rzedstaw ia przedm iotów w ątp li­
wości i obawy. W  kółkach  najlepiej zaw iadom io­
nych utrzym ują, że zbrojna dem onstracja  zagraża­
ją c a  rządow i neapolitańskitinu, nie zostanie spe ł­
nioną, i źe w ostątniej chwili sama jej pogróżka  
dosta teczną  będzie do skłonienia kró ia  neapoli- 
tańskiego do ustąpienia.

N ajbardziej jasnow idzący  człowiek zaledwieby 
potrafił odcyfrow ać teraz pierwsze wiersze tej 
s tronnicy, ale z tego co się da przeczytać, um ysł 
jego  powziąć może najżywsze obawy. Jakiż  by ł­
by pierwszy nieochybny rezultat w ojny  domowej 
w państw ie neapolitańskićm? Zajęcie tego pańs tw a  
przez wojsko francuzkie. Jakże  pogodzić to nowe 
zajęcie jednego z państw  włoskich,, z wysileniaini

Tłumaczenie pana Chęcińskiego gładkie i czy ­
ste  pod względem językow ym . Zrobilibyśmy 
tylko uwagę tłumaczowi, że takie wyrażenia jak 
np. n i e t o p e r z  w e p o l e t a c h ,  nie powinny 
być użytemi, we włoskim języku  mogą być one 
komiczne, w naszym są tylko trywialnemi. To tak  
samo jakby  kto chciał q u e  d i a b l e  tak  wy­
bornie uchodzące w komedji Irancuzkiej t ł u m a ­
czyć naszem d o  d j  a b ł  a.

Komedja pod ty tu łem  Z i ę ć  p a n a  P o i r i e r ,  
napisana przez pp. Augier i Sandeau, t łum aczo­
na na  polski język  przez pana Kaplińskiego, 
p rzy ję tą  była z wielkiein zajęciem przez w szyst­
kich lubowników sceny. I słusznie, zasługuje o- 
na na to. Taka  komedja godzi nas z t łum acze­
niami których w ybór dla sceny bogdajby  za­
wsze był tak szczęśliwym, i tak dobrze zastoso­
wanym do poprawienia dobrego sm aku widzów.

Zięć pana Poirier je s t  m argrab ią ,  k tó ry  s t r a ­
ciwszy m ajątek , ożenił się z bardzo bogatą  cór­
ką przemysłowca.

P an  Poirier p ragnął tym  sposobem  wznieść 
się przez stosunki, być deputowanym , w yso­
kim dygnitarzem , ba, może naw et parem.

Zięć jego  p rag n ą ł  m ajątku  k tó rybygo  z dłu-

jak ie  rząd  angielski czyni od czasu kongresu  pa­
ryskiego, w celu uwolnienia W ło ch  od wszelkiej 
cudzoziemskiej okupacji. Ale je s t  to ty lko je d n a  
z tysiącznych obaw jak ie  pow sta ją  w umyśle kie­
dy  s taram y się oceniać roz tropność  i ważność de­
monstracji o której mówimy. Napróźno ludzie naj- 
doświadczeńsi w takich  sp raw ach , naw et na jbar­
dziej spekulan tyw ni, s tara ją  się j ą  przejrzyć.

—  Dzienniki l iwerpolskie do k tó rych  się i T i­
mes łączy, niezmierną p rzypisu ją  w ażność p rzy ­
byciu okrętu  w p ro s t  z Chicago z ładunkiem zbo­
ża. Je s t  to k lipper (statek płytki), pierwszy k tó ry  
z Chicago przez Quebec w p ro s t  do E u ro p y  przy­
był, k tóry  zatem nie licząc p rzep raw y  przez ocean 
atlantycki, na sam ych w ew nętrznych  w odach  a- 
merykańskieb odby ł 2,400 mil morskich drogi. 
Co to może obchodzić  ADglję lub E uropę, zapyta  
kto, czy jak i  statek przybył w p ro s t  z Chicago lub 
nie? na czem zależy tak nadzw yczajna  w ażność tej 
długiej [przeprawy? Bo dzienniki angielskie nazy­
wają ten w yp ad ek  epoką w historji świata.

Liverpool D aily Post daje na to nas tępu jącą  od­
powiedź: m Chicago, ostateczny kraniec na zacho­
dnich w o d ach  Ameryki, k tórego ludność  w  ciągu 
osta tn ich  sześciu lat z 29,000 podn ios ła  się do 
108,000, wywiozło w ro k u  1855 największą ilość 
zboża, j a k a  k iedykolwiek z jednego  po r tu  mogła 
być w ypraw ioną , to je s t  2,200,000 kw arte rów , 
pom inąwszy ju ż  rozmaite inne a r ty k u ły  w yw ozu. 
P osiada  ono m agazyny na 500,000 kw arte rów , 
w  k tó rych  okrę ty  o 400 tonach  objemu, w  4 g o ­
dzin ład u ją  się kompletnie. Cóżby dopiero było, 
g d y b y  okrę ty  tak  j a k  obecnie Dean Richmond, 
w p ro s t  do E u ro p y  u d a w a ły  się. P ó łn o cn o -zach o ­
dnie strony , za pom ocą swoich rozciągłych kolei, 
kanałów  i p o r tó w  wewnętrznymi, m ogłyby  nie­
wielkim kosztem ogrom ne zapasy  zboża w spi­
chrzach  grom adzić  i w prędkim  bardzo  czasie do 
Anglji dostawiać, prędzej niż kraje n a d  Czarnem 
morzem leżące. D otychczas ru c h  ten przechodził 
przez N ew -Y ork . Ł adunek  szedł przez cztery po­
średnie ręce, k tóre  jeg o  cenę podw yższały ,  traciło 
się wiele czasu w  transporcie , pow iększały  się 
koszta p rzy  przeładow aniu  i mimo to w ro k u  bie­
żącym tran sp o r t  ten kosztow ał ty lko 13 szyi. 8 d. 
od  kw arteru . F ra c h t  z morza Czarnego do Anglji 
w ynosi także 13 szyi., a okrę ty  s tam tąd  po trzebu­
j ą  70 d o  100 dni drogi, kiedy tymczasem cała p o ­
dróż Dean R ichm ond, pomimo niepotrzebnego za­
trzym ania  się przez 12 dni w  St. Lorentz, t rw a ła  
ty lk o  dni 60. D o d ać  należy, że zboże przez ten 
statek przywiezione, je s t  w takim stanie, j a k b y  do ­
piero wczoraj było na ładow ane. (Schlesische Ztg).

—  Czytamy w Globe:
P oli tyka  w łoska  otoczona je s t  w  tej chwili tak  

głęboką niepewnością, źe każda  s trona  może się 
odd aw ać  swonn nadziejom, czy to  rozsądnym  czy 
naw et przesadzonym.

Między tein i k tó rzy  tw orzą  sobie nadzieje za 
obrębem rozsądku, liczymy m ura tys tów  tak  w N e­
apolu  ja k  i gdzieindziej. Ściśle mówiąc, muratyzm  
należy do przeszłości, j a k  karbonaryzm , torvzm, 
albo odłączenie Irlandji.

gów  oczyścił i podał mu sposoby pędzenia nadal 
życia w zakresie  do k tóregn  przyw ykł.

Córka pana Poirier a żona m argrabiego, ko ­
bieta z sercem  i szlachetnemi pojęciami, jakko l­
wiek świeżo z pensji wyszła, p ragnęła  męża k tó ­
ry b y  j ą  kochał i uczynił szczęśliwą.

Takiemi są t rzy  osoby głównie działające 
W tej sztuce; bajeczka sam a przyczepiona do 
tych  charakterów , mało was obchodzi, dość wam 
wiedzieć, że wybornie o s n u ta  i bardzo zręcznie 
poprowadzona.

T a komedja to wiek dziewiętnasty, to F r a n ­
cja za Ludwika Filipa w najwybitniejszych ce­
chach swoich.

W  wyprowadzeniu na jaw i odmalowaniu cha­
rak te rów , coby się s ta ły  typami, w których ca­
ła  społeczność odbić się może, autorowie dości­
gnęli prawie Beaumarchais’go; komedja ich zosta­
nie wyrażeniem swojego wieku, a nie przelo­
tnej idei albo zboczenia towarzyskiego.

Zięć pana Poirier nie napisanym  je s t  dla ten ­
dencji, ale w yp ływ a  z niego moralność jasna jak  
słońce.

P an  Poirier to cały s tan  średni, zięć jego to 
cała arystokracja .

A ileż tam zdań przelotnych, k tó reb y  m ogły



Od roku 1S 15 p rą d  w y p ad k ó w  odparł  ich za 
■dalekie przestrzenie i g łosy  ich daję, się ty lko  nie­
kiedy słyszyć j a k  echo z innego świata.

Jak o  stronnictwo, muratyści są  bardzo słabi li­
czebnie, a politycznie jeszcze słabsi. Ich naczelnik 
nie je s t  człowiekiem do zwrócenia uwagi św iata  
politycznego przez swoje osobiste przymioty.

Jego przeszłość chociaż! godna  szacunku i wszel­
kiej pochw ały , nie należy do tych  które  otwierają 
b ram y królewskich pałaców  i p row adzę  na s to p ­
nie tronu.

Ale muratyści chociaż słabi liczbę i znaczeniem, 
są  jednak  szczerze przy wiązani do swoich złudzeń. 
L iczę oni na  k red y t  ja k i  pos iadają  u  pewnego 
wielkiego dom u i u d a ję  przekonanie, że skoroby  
ty lko  rzucili się w  spekulację, dość  im będzie w y ­
staw ić wexle na Paryż, a wexle te zostanę p rzy ­
ję te  za okazaniem. Spodziew aję  się oni urzeczy­
wistnić swoje projekty  za pom ocę zawikłań nea- 
politańskich i fenomenu k tó ry  zapewnie uwieńczy 
je  w zatoce Neapolu.

Ale nim się zechcę skompromitować, dobrzeby  
uczynili żeby sobie przypomnieli, że przed kilku 
miesiącami rząd  francuzki zaparł  się wyraźnie  po ­
zycji ja k a  oni przybrali. Możemy zatem przew i­
dzieć j a k  się zachow a rzęd  francuzki jeś l iby  m u­
ra tyśc i posunęli swoje u lubione przedsięwzięcie aż 
do Neapolu; jeś l ib y  chcieli n adać  życie sprawie 
zmarłej od dawna.

Co do naszego rzędu, niepotrzebujemy p o w ie ­
dzieć, że on nie był w zyw any  ani do ośw iadcze­
nia się ani do działania, ale nie ma wątpliwości, że 
podobne  usiłowania uw ażałby  za kwestję czysto- 
w ło sk ę— k tó rę  sami ty lko  włosi powinni rozstrzy- 
gnęć. Nasz rząd  pod  żadnym względem nie starał 
się narzucić sw oją wolę  ludowi włoskiemu i nie 
daw ał żadnej zachęty  ludziom k tó rzy  przez swoje 
położenie należę ty lko  doka tego rj i  aw anturników .

(Le Nord).
D A N  J  A.

P iszę  z K openhagi 25go września do Moniteur 
Unitersel:

Księże N apoleon przyby ł wczoraj do K o p en h a ­
gi i zaraz przy ję ty  został przez Jego Kr. M ość na 
p ryw atnem  posłuchaniu . P o  tern pos łuchan iu  peł- 
nem serdecznej uprzejmości. Jego  Ces. W y so k o ść  
u d a ł  się do p rzygo tow anych  dla  niego apar tam en­
tó w  i tu  wzajemnie odebra ł  odwiedziny Jego Kr. 
Mości, k tó ry  mu wręczył wielką wstęgę orderu  
Słonia. Następnie  w szystkie  osoby  należące do 
w y p ra w y  księcia Napoleona, m iały  zaszczyt być 
przedstawionem i Jego Kr. Mości.

O godzinie piątej obiad odby ł się w wielkiej sa ­
li rycerskiej. Jego  Ces. W y so k o ść  prow adził  do 
stołu p. hr. Danner, a następnie księże duński p o ­
daw ał rękę pannie de Dreyer. N akryć  było przeszło 
sto, między biesiadnikami figurowali panowie m i­
nistrowie duńscy, dygnitarze d w o ru  i znakomite 
osoby  państw a. (fig Nord).

F R A N C J A .

P aryż 3 0  TVrzesm a. R e n t a  3%  z początku 
sta ła  na  (57,50, w krótce podn ios ła  się do 67,GO,

przejść w  przysłowia, które za całe t o m y  star­
czą.

—  Pan mi nie chciałeś pożyczyć pieniędzy, 
m ów i margrabia do kapitalisty, nie dawałem  na 
to snadź dostatecznych rękojmi, ale córka to 
rzecz mniej ważna od kapitału, i pan mi ją  p o ­
wierzyłeś.

D o  iluż ojców te słow a stosować się mogą!
—  W iec pan chcesz, mówi plebejusz do szla­

chcica, który nie chce obcinać zbytnich procen­
tów lichwiarzom, twierdząc że na tein jego  h o­
nor b y  ucierpiał, w ięc pan chcesz żeby  moja  
u c z c i w o ś ć  płaciła za pański h o n o r .

Jakież ogromne rozgraniczenie tych dw óch  
stanów i ich wym agań stosunkowych!

—  Dla tegoż to przodkowie moi, mówi mar­
grabia, wylewali krew za kraj, żeby pan Poirier  
który przez kilkanaście lat siedział spokojnie za 
kantorem, m ógł zostać parem.

—  Dla tegoż to, powiada bankier, w ciągłej  
pracy, trudach i zabiegach, zbierałem  grosz do 
grosza, żeby pan margrabia, który nie w ylew ał  
krwi za kraj jak jego przodkowie, miał za co d o ­
gadzać swojej rozrzutności.

W szystk o  to godzi na końcu szlachetność i

spad ła  znowu do 67,40, a w końcu podniosła  się 
do 67,75, ta rg  je s t 'b a rd z o  czynny.

K red y t  ruchom y  przedaw any w poczę tu p o  1535, 
podniósł się do 1580, po krótkiej reakcji na 1550, 
znow u doszedł do 1583 i pół.

Papiery  przemysłowe nie po lepszyły  się dziś wi­
docznie.

Dom y Berlińskie i W iedeńsk ie  kazały  dużo k u ­
pow ać  papierów kolei austrjackich . P ap ie ry  te k tó ­
re wczoraj spad ły  do 765, nagle podniosły się do 
795 a naw et do 800. T a r g  kolei żelaznych fran- 
cuzkich polepszył się także.

Godzina 3cia. Po  różnych  fluktuacjach ostatnie 
no tow ania  ren ty  3°/o są 67, 45 i 67,50.

—  Depesza telegraficzna z Bajonny donosi, że 
Cesarstwo Iehm ość udali się dziś w drogę do B o r­
deaux, gdzie oczekiwani są  o godzinie 5tej po p o ­
łudniu.

—  N ow y  klasztor zakonników, adoracji P rz e ­
najświętszego Sakramentu, został założonym przy 
ulicy Enfer  N ro  114, w daw nym  dom u vice-hrabie- 
go Chateaubrianda. (Le Nord).

P aryż 3 0  W rześnia. Nie potrzebujem y pow ie­
dzieć że nie mamy nic nowego do doniesienia o 
spraw ie  Neapolu, wszystko więcej niż k iedyko l­
wiek zawieszone je s t  do czasu pow ro tu  Cesarza, 
ale z b raku  fak tów  nie zbyw a na rozm aitych p rzy ­
puszczeniach i przewidy waniach, i w ogólejbiorąc, 
dzisiejsze przypuszczenia daleko mniej p rzeds ta ­
wiają wątpliwości, co do p raw dopodobieńs tw a  
spokojnego rozwiązania. Zaczynają  tu  w y s tęp o ­
wać z zapytaniem, czy można na serjo obawiać się 
ze s trony  Neapolu starcia z mocarstwami z k tó rych  
ani jedno  (w yjąw szy  może Anglję) nie ma na p ra ­
wdę wielkiej ochoty do demonstracji. Zapizeczają  
także pogłosce puszczonej w obieg przez dzienniki 
niemieckie, o posłaniu  okrę tów  sardyńskieh  na w o ­
dy  stolicy l e r d y n a n d a  l igo , ale chociażby rzęd 
sa rdyńsk i  m yśla ł o tej demonstracji, więcej niż pra- 
w dopodobnem  jest,  że okoliczności uw olnię  go od 
je j  wykonania .

Baron  B ru n ó w  miał dziś dw u godzinną k o n ­
ferencję z lir. W alew skim .

—  M ówię tu, (ale to więcej niż cokolwiek inne­
go należy do sfery czystych hypotez), o pow ięk­
szeniu gw ardji  Cesarskiej. W e d łu g  tych  pogłosek, 
Cesarz chce doprow adzić  j ą  do 50,000 ludzi. 
W  projekcie tym ma być cala b rygada  ja z d y  i d y ­
wizja p iechoty  tejże gw ardji  w  szkole wojskowej, 
i w tym  celu m ają być przykupione g run ta  d la  p o ­
większenia b u d y n k ó w  tej szkoły.

M ówię także o skoncentrow aniu  całej gw ardji  
Cesarskiej w Chalons na przyszłą  wiosnę; ten obóz 
na k tó ry  g run ta  już podobno są zakupione, d o w o ­
dzony będzie osobiście przez Cesarza.

—  Mocno m ów ią  tu  o projekcie k tó ry  nie u w ła ­
czając bynajmniej świętym praw om  własności, 
■mógłby je d n a k  pomódz interesującej klasie nieza­
możnych indyw iduów , do walczenia przeciw abso- 
lu tyczne j '  reakcji właścicieli domów. Pewien r o ­
dzaj ugody  ma być zaw arty  między rządem i głó- 
wnemi tow arzystw am i kolei żelaznych, względem 
bezpłatnego przewożenia do Paryża  i z P a ry ża  niź-

poświęcenie się córki pana Poirier, ale takie ż o ­
n y  to los na loterji, a takich teściów i zięciów co 
krok można spotkać, bo oni są zżyc ia  wyrwani.

Te dwie w arstw y  towarzystwa z których  
rhłodsza sięga właśnie po to co zgubiło jej p o ­
przedniczkę, odmalowane z najwym owniejszą  
prawdą.

A jednak ta komedja choć wyraźnie m iejsco­
wa i czasowa, jest  przy tern historją wiecznie od­
nawiających się przejawów, historją rów n ow ag i  
społeczeńskiej.

T łum acz z czterech aktów oryginału, zrobił 
trzy w przekładzie, na tern jednak komedja nie 
straciła, owszem  zyskała w  zajęciu; trzeci ak t  
krótszy a m oże trochę s ła b szy  od poprzednich,  
ca ły  jego efekt zawarty w jednej ty lko scenie  
pojedynkowej; w końcu sztuki pan Poirier tro­
chę za bardzo odsun ięty  na bok, ze stronv zie^  
cia nie dziwi to nas, ale ze strony córki n ie p o -  
winnoby tak być może.

Scenowanie i djalogowanie wzorowe, prosto­
ta intrygi me wykluczająca c iągłego podtrzym y­
wania ciekawości widza, charaktery do końca  
z równą siłą utrzymane, a wreszcie przy pra­
wych dążnościach zachowanie wszelkiej przy-

szych urzędników, k tó rzy  przymuszeni są szukać 
za obrębem stolicy mniej drapieżnej gościnności. 
B y łoby  to niejako przydatkiem  do skrom nych  pen- 
sji tej k lassy  urzędników, k tórych  budżetowe źró ­
dła jak  w iadom o są bardzo niedostateczne.

Nie podajem y tego za fak t  pewny, ale możemy 
zapewnić, że myśl ta została  p rzedstaw ioną  i że 
naw et naradzano  się w tym  przedmiocie. Obliczo­
no że w y d a tek  bardzo zmniejszony przez chętne 
przyłożenie się tow arzystw  kolei żelaznych do po ­
myślnego skutkute j  myśli, nie wyniesie wiele w ię­
cej j a k  miljon fr. rocznie.

— W k ró tc e  mają  się tu  odbyć  bardzo  in teresu­
jące  p róby  ogrzewania kuchni za pomocą gazu. O d ­
byto ju ż  j a k b y  jen e ra ln ą  próbę wielkiej zapowie­
dzianej uczty na k tó rą  cała prarsa paryzka została 
zaproszoną. Do tej p róby  nie użyto żadnego inne­
go materjału  ogrzewającego prócz gazu z ru r  ulicy 
Rivoli, a figurowała na niej zupa, ryby , pieczy­
ste it. d., próba  ta pow iodła  się najzupełniej. K oszt 
gorąca  potrzebnego do ugotow ania  i upieczenia 
po traw  był tak  śmiesznie maleńki, że nie śmiemy 
podać  tej cyfry, boby nik t nie uwierzył. (I. B.J

P aryż  24 W rześnia. S topn iow y spadek  giełdy 
zamienił się wczoraj w popłoch. Przyczyniły  się 
do tego różne okoliczności: sp raw a  neapolitańska, 
sy tuacja  finansowa Francji i E u ro p y ,  aresztowania 
i t. d. Zapewniają, że aresztowano nietylko w P a ­
ryżu, lecz i w  Bajonie. Nie można zaprzeczyć, że 
drogość  życia i komornego, obudziła w ludzie pa- 
ryzkim wielkie nięukontentowanie. L ud  nie rozu ­
muje i z :vala drożyznę na accapai curs; jak  za pier­
wszej rewolucji. Socjaliści z tego ko rzysta ją  wie­
dząc, że F rancja  bardzo ru tynow a  ze swej natury, 
idzie zawsze w ed ług  jednej umysłowej dyrekcji. 
Rzeczy przyszły  do tego, że mogła rozejść się po 
P aryżu  pogłoska, iż nastąpi rozrucli dnia 8 paź­
dziernika, w  dniu kwarta lnego  w yprow adzania  się. 
W czora jszy  Mon/tor t łumaczył rząd  zdrogośc i k o ­
mornego, zapewniał, że w P a ry żu  więcej zbudo­
wano dom ów  niż zwalono, złożył więc d rogość  
komornego na  powiększenie się ludności, ale^lud 
nie rozumuje bo cierpi. W  zwalonych s ta rych  d o ­
mach  lud  znajdow ał jak ie  takie mieszkanie, a w  no ­
w ych nie znajduje żadnego i musi się przenosić za 
rogatki.  Założyło się za inicjatiwą Cesarzowej to ­
warzystw o z senatorów, w ysok ich  urzędników  i 
n iek tórych  kapita lis tów  w  celu zakupienia 2000 
domów i zamienienia ich na  małe lokale przystę­
pne dla ludu, ale ty lko  do tychczas 50 domów k u ­
piło. W łaściciele trzym ają się drogo i paraliżują  
do b rą  myśl Cesarzowej. P a ry ż  przechodzi przez 
przeobrażenie na w zór L ondynu, ale to p rzeo b ra ­
żenie, dla tego, że się robi nagle, może wiele F r a n ­
cją kosztować W e  Francji lud  chce, aby  rząd  
wszystko przewidział. Chłeb nie zdrożał, ale nie 
staniał, a mięso o 5 centimów zdrożało. Rzeźniey 
przyzwyczaili się do ta k sy  mięsa, zysku ją  naw et 
na niej więcej niż dawniej i teraz woaleby sobie 
nie życzyli aby ustała, N aw et ja rz y n y  są drogie 
w Paryżu , pomimo że j e  przyw ożą drogami źela- 
znemi prawie wszystkie departam enta  i pomimo, 
że municypalność u łatw iła  przyw ozy, zaprow adza!

zwoitości w pomyśle i wyrażeniach, w ynoszą  tę  
sztukę do pierwszego rzędu tegoczesnych utw o­
rów dramatycznych we Francji.

Na tej komedji nikt się nie zgorszy a wielu 
nauczyć może.

Ia in  frazes końcowy maluje najwyborniej  
charakterystyczną cechę epoki w której żyjem y.

Pan Poirier zawiedziony w nadziejach, widząc 
że  pomimo jego starań córka godzi się z zięciem  
mówi sam do siebie.

—  Nic to n ie  szkodzi, jesteśm y w roku 1 8 4 6 ,  
w 4 7  będę deputowanym , w 4 8  parem Francji, 
a potem   zobaczymy.

Rzeczywiście w kilku latach które u p ły n ę ły ,  
niejeden z najlepszych przewidywaczy m óg ł zo ­
baczyć to, czego się pewnie nie spodziewał.

Pan R i  chter grał teścia, pan K om orow ski  
zięcia, obydwóm same tylko należą się pochw a­
ły  —  nie pojmujemy żeby  w  Paryżu te dwie  
role m ogły  być lepiej odegrane. Pan Rychter  
podniósł się do wysokości typu; w panu Poirier 
przez niego przedstawionym, m nóstwo osób po-  
znaćby się m ogło , a j e d n a k  n i e  p o r t r e t  o-  
w a ł  n i k o g o .  Pan Komorowski zaś przedsta­
wił nam francuzkiego wielkiego pana X IX  w ie ­
ku z taką prawdą, że w niej znikł naw et ślad



j ą c  sprzedaż ja rz y n  przez licytacją,, odbywającą, 
się codziennie od  2ej do 7ej z rana. A by uzupeł­
nić rzecz o droźyznie dodam, ze z przyczyny  nie­
urodzaju  jedw abników , cena kapeluszy  podniosła  
się o kilka franków.

—  Hotel du  L ouvre ,  naśladu jąc  Anglją, użył 
gazu do opalania, oświetlania i gotowania. W ie lu  
c iekawych chodzi oglądać  ap a ra ta  zaprow adzone 
w tym celu w  rzeczonym hotelu. (Czas).

N I E  M C Y.
Piszą z F rankfo rtu  do Coresp. Havas:
Księz’na Cambridge i jej córka  księżniczka Marja, 

rezydu ją  od początku tego miesiąca w  zamku Rum- 
penlieim, położonym w okolicach naszego miasta. 
Księżna znajdow ała s ięn a  świetnym wieczorze d a ­
nym  na je j  cześć przez p. Bethm ann konsula  jene- 
ralnego pruskiego.

M ówią że podróż  księżnej Cambridge do Nie­
miec, a mianowicie długi jej poby t w bliskości 
F rank fo rtu ,  m a związek z pewnym projektem mał­
żeństwa, o k tórym  już dawniej by ła  mowa, między 
księżniczką je j  córką  a pew nym  księciem synem 
jednego  z panujących  królów  północnych. M ówią 
naw et że sp raw a  ta  już je s t  bardzo  daleko p osu ­
nięta i że ów książę co chwila oczekiwany je s t  
w Rupenheim.)

Ham burg 29 W rześnia. Książe Napoleon p rz y ­
by ł tu  wczoraj wieczorem o godzinie 9tej. S taną ł  
ze swoim orszakiem w hotelu Victoria. Jego  Ces. 
W ysokość  zamierza u  nas  cztery albo pięć dni za­
bawić. (Le. Nord.)

T U R C J A .
—  D la uzyskania  pomocy Anglji, T u rc ja  zgo­

dziła się na poświęnie kanału  Suez i p rzystała  
na ugodę, w  której rzeczywistość niepodobna p ra ­
wie uwierzyć, zobowiązała się ona. ja k  zapewnia 
Constitutionel, zapewnić 6 pCt. dochodu  z kolei 
żelaznej na równinie Eufratu .

K ap ita ł  na  w ykonanie  tego przedsięwzięcia, 
przypuszczając żeby ono przyszło do skutku, był­
by) tak wielki, że całe finanse T urcji  nie w y s ta r ­
czyłyby na opłatę takiego procentu. Ale mniej­
sza o to, lo rd  Redcliffe chce niedopuścić kanału 
Suez. W ą tp im y  jednak czy się jego  plan pow ie­
dzie, tein bardziej, że wszystkie m ocarstw a eu ro ­
pejskie a nawet opinja publiczna w Anglji, p o ch w a­
liły plan pana Lesseps, a Said-pasza zdaje się być 
zdecydow anym  obejść się w razie po trzeby  bez 
pozwolenia Sultana. (Le Nord.)

Konstantynopol 18 W rześnia. J ed n a  ty lko  kwe- 
stja  t rak tu je  się tu  dziś otwarcie, to je s t  kwestja  
Księztw N addunajsk ich . Jeśli mam y wierzyć e- 
chom pałacu, połączenie Księztw ju ż  nateraz je s t  
rzeczą odrzuconą zupełnie, a ponieważ na drodze 
reakcji niełatwo je s t  zatrzymać się kiedy ju ż  d a ­
no się unieść fatalnemu prądow i, przeto dodają, 
że P o rta  niepoprzestanie na tem jednern pow odze­
niu, i że ma pretensję, w d aw ać  się stanowczo 
w  wewnętrzne sp raw y  Księztw, w brew  kapitu la­
cjom ty ch  prowincji i trak ta tow i paryzkiemu. u- 
nieważnić rozmaite zarządzenia księcia Ghika, k tó ­
ry  daw no opuścił posadę hospodara .

Pamiętne je s t  niezmiernie p rzychylne  wrażenie

sztuki, przemieniła się ona w  naturę na scenie. 
W  panu Rvchterze szorstkość dorobkowicza,  
w  panu Komorowskim pogardliwa grzeczność  
wielkiego pana, odbiły się nader charakterysty­
cznie.

Panna Palińska miała w tej sztuce rolę g łó ­
w n ą , a przynajmniej od niej pochodziła inicja­
tyw a  g łó w n y ch  wypadków komedji, a jednak ta 
rola tak ważna, dała się zaćmić dwom wyżej  
wspomnionym.

Od czegóż to pochodzi?
Oto od tego, że panna Palińska nie ma um iar­

kowania ani w uczuciu, ani w zapale, ani w d e ­
klamacji, ani w ogóle we wszelkich tak zwanych  
efektach scenicznych, z któremi artysta powi­
nien ostrożnie jak z ogniem postępować, bo naj­
mniejsze złe użycie ich albo sfałszowanie, psuje  
cale wrażenie jakie gra jego  sprawić może.

W ierzym y że panna Palińska kocha sztukę  
z ca łego  serca, że się zastanawia nad każdą ro­
lą i studjuje ją  starannie, że zrozumie, p ow ie­
rzony sobie  do odegrania charakter, ale w s z y ­
stko to będzie udareinnionem, jeżeli artystka  
nie potrafi miarkować swoich pochopów dekla-  
macyjnych i zachować pewne nader potrzebne  
stopniowanie.

Gdyby panna Palińska od sam ego początku

jak ie  uczyniło w E urop ie  zniesienie niewolnictwa 
cyganów  i p raw o  o prasie. O bdarzony  duchem 
niepewnym, praw ie lękliwym, ale przynajmniej 
p raw dziw ym  patrjotyzmeni, książę J. Ghika  pozo­
stawił przez swoje czyny zaszczytną pamiątkę w r o ­
cznikach kraju. W  ostatnich czasach swojej w ła ­
dzy udzielił on z formalnem najjawniejszem zatw ier­
dzeniem jeneralnej ra d y  adm inistracyjnej,dwa przy­
wileje nader ważne. Jeden  tyczący się B anku  na­
rodow ego  nad an y  by ł kredytow i ruchomemu, 
z D essau  pod dyrekcją  pana N ulandt. Drugim je s t  
przywilej żeglugi na Prucie i Serecie nad an y  fran- 
euzkiemu tow arzystw u  Mathei, Magnan, P a r ro t  i 
wspólka.

Przywilej na Bank daw no by ł  przedmiotem z a ­
biegów rozm aitych  tow arzystw  austrjackieh, ale 
bez pomyślnego skutku. Ministrowie księcia G h i­
ka doskonale  rozumieli, że A ustr ja  pos iada  już  
aż nadto  p re tex tow  do inięszania się do tej 
sp raw y. W oleli  oni uciec się do tow arzystw a  
niemieckiego, k tóre  nie m ogłoby w yw ierać  żadne­
go w p ły w u  w kraju, a miało się poświęcić przez sy ­
stem finansowy, którego dobroć  okazała  się w p ra ­
ktyce, wytępieniu lichwy, j a k ą  p row adzą  s taro- 
zakonni, a k tó ra  jest  je d n ą  z niezaprzeczonych 
przyczyn u p ad k u  większych i mniejszych posia ­
daczy dó b r  ziemskich.

N ieraz ju ż  mówiono o szkodliwym charakterze  
działania ty c h  cudzoziemców, k tó rzy  w szyscy  są 
poddanem i albo protegowanemi austrjackiemi, a 
k tó rych  rzemiosło dochodzi do takiego s topnia  
nieuczciwości, że naw et ich w spó łw yznaw cy  g a r ­
dzą niemi stanowczo. Otóż ten bank, je d n o  z na j­
w iększych  dobrodziejstw  jak ie  sp łynęły  na kraj 
ze s trony  cudzoziemców, został unieważniony 
przez rozkaz Porty , przesiany kajinakanowi Balsz, 
k tó ry  je s t  je j  posłusznem narzędziem. D essau  p o ­
litycznie zawisłem je s t  od-P russ ,  i gabinet Berlina 
będzie miał zupełną słuszność w ystąp ić  przeciw 
n iepraw nem u krokowi, do k tórego ani kajmakan, 
ani P o r ta  nie mieli prawa.

Przyw ilej żeglugi na Prucie i Serecie by ł także 
faktem niezmiernie użytecznym dla kraju. N a j­
p rz ó d ,  tow arzystw o  zobowiązało się popraw ić  
w wielu miejscach bieg tych  rzek, tam, gdzie one 
przez nieumiejętne użycie w o d y  dla m łynów  i in­
nych  fabryk, lub  przez w ad ę  gruntow ą, dającą 
się usunąć, są niesplawne. T e  robo ty  b y ły b y  p rzy ­
niosły korzyści nietylko tow arzystw u  żeglugi p a ­
rowej, ale i całemu krajowi. W ie lka  część zbóż, 
szczególnie z północnych okręgów, by łaby  p rzy ­
ję ła  tę drogę, ja k o  prędszą  i mniej kosztowną, niż 
za pom ocą odwiecznych p ros tych  wozów, ciągnio­
n y ch  z największym trudem  po rozciągłych ró ­
wninach, pozbaw ionych  wszelkiego rodza ju  dróg. 
T en  przywilej ma także zostać odw ołany. Z acho­
dzi ty lko  pytanie, j a k  pan Thouvenel przyjmie to 
postanowienie.

Dziś wiemy z zupełną pewnością, że form alne 
rozkazy  posłane zostały kajmakanowi, aby  o d ­
w oła ł  te dw a akty, tudzież p raw o o prasie, ogło­
szone za panow ania  księcia Ghika. Nie by łoby  
nic dziwnego, żeby rząd  turecki raz puściw szy się

t ą  d ro g ą ,  posuną ł  się do p rzyw rócenia  nie­
w oln ic tw a cyganów. Surow e prześladow anie  p ra ­
sy  zostało głównie spow odow ane  przez a r ty k u ­
ły  pisane na poparcie połączenia Księztw.

Nie sądzimy żeby am basadorow ie  m ocarstw  za­
chodnich  to lerow ali  te  nadużycia  w ładzy  Po rty .

(Le Nord). 
W Ł O C H Y .

Od gran ic  łloaianji 26 W rześnia . Zaledwie w ła­
dze papiezkie uspokoiły  się z popłochu spow odo- 
dowanego przez zawichrzenia jak ie  miały miejsce 
w tych  dniach w Pesaro, z pow o d u  podatku  na 
sztuki i rzemiosła nałożonego, kiedy znowu w y­
p raw a m orska  anglo-francuzka w yw oła ła  jeszcze 
większą trwogę. T ym  razem obaw y  te podzielały 
naw et władze wojskow e austrjackie i zaraz przed­
sięwzięły wszelkie środki militarne jak ich  oko­
liczności w ym agać mogły i zażądały  telegrafem 
now ych instrukcji z W erony , gdzie rezyduje mar­
szałek Radecki, tudzież w p ro s t  z W iednia . D o ­
wiadujem y się, że rząd  austrjaeki odpowiedział, że 
pochlebia sobie jeszcze, że potrafi przekonać k ró ­
la Neapolu, iż powinien uczynić ustąpienia w ym a­
gane przez m ocars tw a  zachodnie, tem bardziej, że 
sam Cesarz austrjaeki gotuje się udzielić powsze­
chną amnestję i odw ołać  sekw estry , przy p odró ­
ży którą  ma odbyć  do Wenecji i M edjolańu. D e ­
pesza z W iednia  dodaje  jednak ,  że przez o s tro ­
żność przysłane  zostaną posiłki dla armji w ło­
skiej i że część tego w ojska  będzie przeznaczoną 
do powiększenia garnizonu w legacjach, aż do 
Ankony.

M agistra tury  gminowe w B olonji ,  Forli i innych 
miastach Romanji, o trzym ały  rozkaz p rzygo tow a­
nia mieszkań dla now ych wojsk cesarskich, które 
co chwila są oczekiwane.

Zapewniają, że wojsko francuzkie zajmujące 
Rzym i Civita-Vecchia. zostanie powiększone jeśli 
armja aus tr jacka  w  legacjach otrzym a posiłki. Ale 
największa komplikacja będzie w T oskanji  jeś liby  
A ustr ja  chciała tam znowu interwenjować. Zdaje 
się, że tym razem P iem ont przeeiwiałby się oku ­
pacji tego wielkiego księztwa przez Austrję, ale 
jeszcze nateraz o tem nie ma m aw y.
  (Independanre Belge).

—  Ktoby so b i e  życzył  u t r z y m y w a ć  stację  p oc z t ow a  w Gó­
rze,  na t r akcie  z P łocka  do Płońska ,  z e c h c e  się zgłos ić  do 
biura  u r z ę d u  p o c z t o we g o  g u b e r .  w Pł ocku ,  lub z a r ządu  o -  
k r ęgu p oc z t o we g o  w Wa r sz awi e ,  gdz i e  o w a r u n k a c h  w i a ­
d o m o ś ć  po wz i ąś ć  moż n a .

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y

Goluchowslci  Józef  o b v w  
z Ga r ba c z a  n r  6 2 5 ,  M aekia-  
w i c z  Jul.  ob.  z gub .  Wi l eń -  
skićj n r  6 2 5 ,  Ro n ik er  Adam 
ob.  z Kory tn i cy  n r  6 0  I , R y l ­
ski  P a we ł  u r zęd .  z P e t e r ­
s b u r g a  n r  3 9 3 .  O borsk i  Ma -  
xymi l j an oh  z K r ak owa  nr  
1 2 5 7 .

W Y J E C H A L I  Z W A RSZA W Y .

D e m b o w s k i  Ignacy ob.  do 
Na c p ol s ka .  L a so c k i  Walenty 
o b  do  Brześci a  Lit. S z y d ł o ­
w s k i  Ed w .  ob.  do Ku p i ę t y -  
na.  F u d a k o w s k i  Zyg urzę.  
do  Ni emi ec  K o n d r a to w ic z  
Lud .  ob.  do  Częs tochowy.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro : P ierw sze d n i  
po ślubie.— U licznik W a rsza w sk i.

nie w ym aw iała  najzwyczajniejszych rzeczy pa­
te tycznym  tonem , m ogłaby  w  danych razach 
wzbudzić wrażenie, które słabnie zatarte mono-  
tonnością gry.

A  jednak panna Palińska ma wyrazistą fizjo- 
noinje, nader wdzięczne ruchy, a mianowicie  
śliczny organ m ow y, zdolny do wyrażenia w sze l­
kich odcieni uczuć. W ierzym y przy tem że ma  
talent i praw dziw e powołanie . T o  są  dary k tó ­
re razem połączone, m o g ą  stanowić wyborną  
artystkę, ale żeby dojść do pew nego  stopnia  
w s z tu c e , trzeba doświadczenia scenicznego,  
trzeba szko ły , która jest  stokroć potrzebniejszą  
tam, gdzie nie ma żyw ych  przykładów na któ-  
rychby się kształcić można, gdzie zaledwie tych ­
że tradycja istnieje. —  W  braku tych warun-  
runków pozostają rady starszych i dęświadczeń-  
szych. pozostaje to przekonanie, że zaledwie po 
szczeblach wchodzi się na w y ży n y  sztuki, i że  
nikt od razu i bez nauki przeskoczyć ich m e  
mógł.

Przy pierwszych wystąpieniach panny Paliń-  
skiej wróżyliśmy piękną przyszłość tej artystce,  
i teraz nie cofamy tego  o niej zdania, żądam y  
tylko żeby sama przyłożyła  rękę do tego  po­
żądanego celu, a mianowicie żeby  w  grze jej w i­

dać by ło  c iąg ły  postęp  i baczność na uwagi ż y ­
czliwych jej talentowi.

Panowie Chomanowski i Swieszewski grali 
dobrze, role ich jednak m ałow ażne .

D ziw nein  się zaiste nam wydaje, że publicz­
ność w teatrze rozmaitości tak się z urzędu już 
przj zwyczaiła  do śm iechu, że naw et w miej­
scach najpoważniejszych i wcale na komiczność  
nie zakrawających, w położeniach malujących,  
delikatne odcienia zranionego serca, wybucha  
serdecznym  śm iechem . Śmieją się z płaczu i 
rozpaczy, z gniew u i boleści, bo to w szystk o  
wydaje się niby ty lko dobrym k o n c e p t e m  ar­
tystów . W idocznie  Dem okryt ma u nas więcej  
czcicieli niźli Heraklit. A przyzw yczaiły  nas  
do te ero różne sztuczki d l a  ś m i e c h u  które

O  ,

tak często  u nas przedstawiano. T o  nam przy­
pomina, że onego czasu widzieliśmy jak na przed­
stawieniu Joanny d ‘Arc podczas najpatetyczniej-  
szej sceny  Joan n y  w  więzieniu, jakiś ojciec na  
galerji zanoszący się od śmiechu, szturgał w bok  
płaczącą córkę, wołając jej do ucha stentoro-  
wyin g łosem : ,,Co ty jej wierzysz, to tylko ta­
kie udanie! “

W acław  Szym anow ski.

W drukarni  J.  l inger .— Wolno drukować .  — Wa r s z a wa  dnia 23 Września (5 Października!  1856 rokn.  —  Starszy Cenzor  F. Sobieszczański.


